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Bo czytelników.
R o z p o c z y n a ją c  n o w y  X X X V I r o c z n ik  n aszeg o  pism a, 

inie w p ro w ad zam y  żadne j is to tn e j zm iany  w  je g o  k ie ru n k u
0  sp o so b ie  p ro w ad zen ia  i n ie  ch cem y  czy n ić  żad n y ch  
szu m n y ch  na p rz y sz ło ść  o b ie tn ic . S łu szn em  n am  się  je d n a k  
w y d a ło  n a  tern m iejscu  w  k ilk u  s ło w ach  do c z y te ln ik ó w  
naszy ch  się zw rócić , by  raz  je sz c z e  w y ra ź n ie  o k re ś lić  
nasze  zadan ie , a  ty m  sp o so b em  u ch y lić  z g ó ry  p ew n e  
w ym agania ., k tó ry m  zad o sy ć  u czy n ić  n iep o d o b n a .

J a k  d o tą d  za tem  m a b y ć  „ R o ln ik “ i n a d a l p ism em  
zaw odow o ro ln iczem , in fo rm u jącem  o p o s tę p a c h  w iedzy
1 te c h n ik i ro ln iczej — n ie  p o m ija jąc  sp ra w  o g ó ln y c h  
z ro ln ic tw e m  b ez p o śre d n i zw iązek  m ający ch . M a b y ć  
zarazem  p o ra d n ik ie m  p ra k ty c z n y m , za k tó re g o  p o ś re d ­
n ic tw em  m o g lib y  m niej d o św iad czen i w zaw odzie, ro ln i­
czym  cze rp ać  i k o rz y s ta ć  z do św iad czen ia  b ie g le jsz y c h  
i uczy ć  się  p rzy tem . — Z ad an ie  to  s p e łn ia ł  „ R o ln ik ‘:, 
ja k  sądz im y , k u  zad o w o len iu  ty ch , co g o  czy ta ją .

D ale j „ R o ln ik “ jak o  o rg a n  T o w a rz y s tw a  G o sp o ­
d a rsk ie g o  g a l. m a d aw ać  o b raz  d z ia ła ln o śc i te g o  T ow . 
w  k ra ju , m a b y ć  łą c z n ik ie m  p o m ięd zy  k o m ite te m  g łó ­
w n y m  a  o d d z ia łam i, i łą czn ik iem  p o m ię d z y  o d d z ia łam i 
sam ym i w zajem nie . D o k ła d a liśm y  s ta ra ń , a b y  te  o s ta t ­
n ie  zad an ia  sp e łn ić  d o b rze  — w iem y  a to li, źe ta  s tro n a  
dużo p o zo staw ia  do  życzen ia. J e ż e li je d n a k  ty m  za d a ­
n io m  n ie  o d p o w iad a liśm y  ta k , ja k  n a leża ło  — n ie  w in a  
to  je d y n ie  R e d a k c y i ! T u  p o trz e b a  p o czu c ia  so lid a rn o śc i, 
w so ó łd z ia łan ia  i p o m o cy  ze s tro n y  is tn ie ją c y c h  i d z ia ­
ła ją c y c h  O d dzia łów . Ileż  to  razy  m u sie liśm y  się  d o p ra -  
szać o so b n ą  k o re sp o n d e n c y ą  o sp ra w o z d a n ia  z o d b y ty c h  
z g ro m ad zeń  lu b  in n y c h  sp ra w  o d d z ia łu  Ja k ż e  często  
zd a rzy ło  się, że w iad o m o śc i z O d d z ia łó w  w cześn ie j n a d ­
sy łan o  do  d z ien n ik ó w  i z ta m tą d  d o p ie ro  w ieśc i nas 
d o ch o d z iły  o tem , o czem  p rzed ew szy stk iem  n a leża ło  
d o n ieść  do  w ła sn e g o  o rg a n u . O czy w iśc ie  n ie  ro śc im y

so b ie  w y łą c z n e g o  p rz y w ile ju  do o trz y m y w a n ia  k o re sp o n -  
d e n c y i, a le  m usim y p o d n ie ść , że w iad o m o śc i zam ieszczan e  
ty lk o  w  p ra s ie  co d z ien n e j g in ą  zw y k le  w  d ro b ia z g a c h  k r o ­
n ik a rs k ic h  je d n e g o  lu b  d ru g ie g o  d z ie n n ik a , p o d czas g d y  
w  R o ln ik u  s ta n o w iły b y  razem  zeb ran e  zu p e łn ie jszy  
ob raz  czynnośc i o d d z ia łó w  i d o c h o d z iły b y  do  w ia d o ­
m ości o g ó łu  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a .

A p e lu jem y  w ię c  dzisiaj raz  jeszcze  do w sz y s tk ic h  
S zan o w n y ch  C zy te ln ik ó w  n a sz y c h  i C z łonków  T o w a rz y ­
s tw a  tudz ież  R a d  O ddzia łów , b y  o czy n n o śc iach  O d d zia ­
łó w  i o s to s u n k a c h  ro ln iczy ch  lo k a ln y c h  zasilać  nas ze­
ch c ie li ja k  na jliczn ie jszem i k o re sp o n d e n c y a m i. B ez  te j 
dobrej w o li z ich  s tro n y  u s iło w a n ia  n a sz e  zaw sze s ła b y  
o d n io są  sk u te k .

N ie  cho d z i nam  tu ta j je d y n ie  o n a g ro m a d z e n ie  ja k  
n a jlic zn ie jszy ch  lu źn y ch  d o n ie s ień  i d ro b n y ch  sz czeg ó łó w  
a le  zw łaszcza i p rze d e w sz y s tk ie m  o in fo rm a c y e  w  s p ra ­
w ach  maj cy ch  o g ó ln ie jsze  zn aczen ie  g o s p o d a rc z e , k tó ­
ry c h  znajom ość b y ła b y  n ie raz  b a rd z o  c e n n ą  i u ła tw iła b y  
p rz e c iw d z ia ła n ie  sk u te c z n e  i n a  czas n ie  je d n e j szkodz ie . 
I  ta k  ja k  n e rw y  w  o rg an izm ie  ro z g a łę z io n e  do n a jd a l­
szy ch  k o ń czy n  o d b ie ra ją  luźne w rażen ia , a le  o rg a n iz m  
n ie  o d d z ia ły w a  n a  n ie , p ó k i się  te  w rażen ia  n ie  u d z ie lą  
g łó w n e m u  ja k ie m u ś  zw o jow i n e rw ó w , ta k  te n  c ią g ły  
k o n ta k t  c z y te ln ik ó w  n a sz y c h  i c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  
g o sp o d a rsk ie g o  p o  k ra ju  ro z rz u c o n y ch  z re d a k c y ą  p ism a  
p rz y c z y n iłb y  się  z p e w n o śc ią  do u św iad o m ien ia  n ie je d n e ­
g o  g ro ż ą c e g o  n ieb ezp ieczeń stw a , do s iln ie jszeg o  u św ia ­
d o m ien ia  p o trz e b y  i u ła tw ie n ia  w spó lne j jed n o lite j d z ia ­
ła ln o śc i w  p ew n y m  k ie ru n k u  — u m o żliw iłb y  w  w ie lu  
razach  p o w zięc ie  poży teczn ej in ic y a ty w y .

Z aznaczyw szy  pow yżej czem  R o ln ik  b y ć  m a, sąd z i­
m y , że ty m  sp o so b em  o d p o w ied z ie liśm y  zarazem  n a  p e ­
w ne  n ie u sp ra w ie d liw io n e  zarzu ty , z k tó ry m i sp o tk a liśm y  
się  b ąd ż to  n a  zg ro m ad zen iach  b ąd ź to  n a w e t w o s ta tn ic h
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czasach w formie bezimmiennych korespondencyi w jed 
nym z dzienników lwowskich.

Nie może być Rolnik pismem politycznem ani po­
lityczno agitacyjnem, jakby teg ' 0  sobie życzyli niektórzy, 
o ile wnosić można z czynionych nam zarzutów. Pism 
tego rodzaju mamy już dosyć w kraju —r może nawet 
za wiele, za to pism zawodowych liczba znikająca, a i te 
co są, nie tęgo wegetują. Świadczy to, bądź co bądź,
0 mąłem zamiłowaniu do fachowej lektury, o wiecznym 
dyletantyzmie, o lekceważeniu produktywnej pracy, o 
małej liczbie tych, co się jej na seryo oddają.

Rolnik zaś mimo niepopularności tego kierunku 
musi pozostać pismem ściśle fachówem, a rozwój pisma 
takiego we Wozystkich kierunkach, aby wszystkim ży­
czeniom należycie odpowiedziało, w części tylko zależy 
od redakcyi — w znacznej jednak mierze od poparcia
1 oddźwięku jaki znajduje u. ogółu czytelników. Potrze­
bna jest krytyka ale niemniej potrzebnem poparcie. K ry ­
tyki usprawiedliwionej nie lękamy się — owszem chęt­
nie przyjmiemy wszelkie rozumne uwagi co do spo­
sobu prowadzenia pisma, jeżeli je nam ktokolwiek z czy­
telników uczyni i będziemy się starali zadosyć im uczy­
nić w granicach możności — jednak żądać musimy po­
parcia u ogółu a przedewszystkiem wzrostu liczby człon­
ków Tow. Gosp., gdyż tylko silne liczebnie, oparte na 
rzeczywistej dużej liczbie c z y n n y c h  członków, znajdzie 
środki oprócz innych spraw ważnych, także i na po­
większenie i rozszerzenie ram swego organu, tak aby 
w zupełniejszej mierze życzeniom mógł odpowiedzieć.

Kontyngent gorzelń rolniczych galicyjskich  
wobec uchwały kongresu przedsiębiorców  

gorzelń w Taborze.
W dniu 17. sierpnia r. z. miał miejsce kongres 

wszystkich właścicieli gorzelń Czech, Moraw i Śląska 
w obecności przedstawicieli ministerstwa handlu i skar­
bu w Taborze.

Na kongresie tym  wobec nowego rozdziału kon­
tyngentu  spirytusu dla gorzelń, mającego być ustawowo 
przeprowadzonym w roku przyszłym, zajęto pewne sta­
nowisko i uchwalono zasadniczo kilka punktów, które 
następnie będą przedłożone Radzie Państw a i Mini­
sterstwu.

Zasadnicze te punkta są następujące:
1) Kontyngent spirytusowy należy wyłącznie do 

gorzelń rolniczych.
2) Rozdział kontyngentu odbywać się ma na pod­

stawie przestrzeni ornej (uprawnej) a mianowicie s ta ­
rym  gorzelniom (powstałym przed r. 1888) pozostawić 
należy kontyngent, w r. 1894 5 im przydzielony, nowe 
gorzelnie powstałe przed r. 1900 otrzym ują kontyngent 
wynoszący w hektolitrach alkoholu trzykro tny  wymiar 
w hektarach wyrażonej policzalnej przestrzeni roli or­
nej aż do maximum 900 hi. Najnowsze gorzelnie z r. 
1900 — 1901 otrzymują kontyngent w wysokości potrój­
nej policzalnej przestrzeni roli ornej ale tylko do 800 
hektarów najwyżej. A więc najwyżej 900 hl. Na bu ­
dowę nowych gorzelń ma rząd uwzględniając rzeczy­
wistą potrzebę rolniczą tylko wówmzas zezwolić, jeżeli 
tym  gorzelniom bez uszczerbku kontyngentu  gorzelń ist­
niejących można będzie z całego kontyngentu najmniejszą 
ilość 480 hl. alkoholu przydzielić dla 160 ha. przestrze­
ni ornej i jeżeli te gorzelni^ wyłącznie będą przerabiały 
m ateryały skrobiowe z dodatkiem co najwyżej 2u°/0 
melassy

3) Kontyngent pozostający do dyspozycyi ma być 
dodatkowo przydzielony w stosunku do powierzchni 
ornej tym  gorzelniom, które niewyprodukowany w po­
przedniej kampanii kontyngent co najpóźniej do 1 kwie- 
nia zwróciły.

4) Przypisanie definitywnego i dodatkowego kon­
tyngentu  ma być bezwłocznie i specyalnie dla każdej 
gorzelni w dzienniku rozporządzeń Ministerstwa skarbu 
ogłoszonemu

Powyższa uchwała kongresu czeskich agraryuszy 
i właścicieli gorzelń ma wielu zwollenników i na niej 
się opiera większość. Przeciw niej wystąpił dotychczas 
głównie jedynie p. Józef Bauer, wiceprezydent Towa­
rzystwa czeskich fabrykantów spirytusu w Pradze, który 
broniąc interesów przemysłu fabrycznego proponuje po­
większenie kontyngentu gorzelń rolniczych Przedlitawii 
drogą wywłaszczenia prawa kontyngentowego przyzna-

Starzy i młodzi.
Wśród starszej generacyi rolników, co to »z dziada 

pradziada-* na zagonie siedzą, sporo jeszcze niechęci ku 
młodym wykształconym rolnikom, stawiającym pierwsze 
kroki w swym zawodzie. Ja, jako młody, starszych sza­
nować muszę i tak też niewątpliwie czynię, ale nie mogę 
w danym razie nie wziąć w obronę młodszych, wykształ­
conych agronomów. Taki młody, co to »mosterdzieju« 
z Akademii przyjechał, chciałby zaraz wszystkich »w kozi 
róg zapędzić«, a »świat cały zawojować*. Niechęć jest 
widoczna. Jeden jaskrawszy błąd młodego organizatora 
umacnia starych praktyków w przekonaniu, że ęjeszcze 
nikt się z książki gospodarować nie nauczył*, a systema­
tyczne błędy wywołują ironiczne uwagi wogóle o teoryi, 
jako podstawie praktycznego rolnictwa. A czem że są 
w większości wypadków te błędy, jeżeli nie potknięciami 
w pochodzie po niedostatecznie wyrównanej jeszcze dro­
dze, jeżeli nie okupem, za. który zdobywa się prawMę? 
Ci młodzi wnoszą w życie moment dążenia do czegoś 
lepszego, do najlepszego, najumiejetniejszego wyzyskania 
ziemi, a że dziesięć razy im się powinie noga, zanim zdo­
będą coś pozytywnego, to bardzo naturalne.

Wierzę, że wygodniej jest. gospodarować »po s ta re - 
mu« - -  to znaczy zadawalniając się pewną średnią wy­
dajnością ziemi, ale nam nie wolno godzić się na m i e r ­

n o ś ć ,  powinniśmy dążyć do rozsądnego maximum pro­
dukcyjności, bo ta zwyżka, to nasze plus, to kolosalna 
siła ekonomiczna kraju. Jak do jej osiągnięcia dojść 
można? Tylko drogą wykształcenia. Śmiesznem jest pod- 
kpiwanie ze szkół i wykształcenia teoretycznego wogóle 
z powodu kilku fałszywych kroków młodego agronoma; 
śmiesznem jest wymaganie, aby szkoła wypuszczała na 
świat gotowych patentowanych pod gwarancyą kierowni­
ków gospodarstw. 0  tem mowy być nie może.

Ale szkoła pozwala przedewszystkiem z r o z u m i e ć  
s w ó j  z a wó d .  Wierzę, że można być bez książki mecha­
nicznym kierownikiem gospodarstwa, z . dobrym nieraz 
wynikiem, bo ziemia to idealna istota, która bezdusznemu 
kierownikowi maltretować się często pozwala, ale to jest 
świadome sprzeniewierzenie się idealnemu pojęciu zawodu 
rolnika. Szkoła odsłaniając tajemnice wiedzy przyrodniczej 
uprzytamnia rolnikowi szczytność jego zawodu, i ogromnie 
do tego zawodu przywiązuje. Szkoła zradza dążności do po­
stępu, wskazuje drogi do osiągnięcia doskonałości pro­
dukcjo i wogóle daje umysłowe kwalifikacye do samodziel­
nego stosowania dotychczasowych zdobyczy wiedzy agro­
nomicznej. Szkoła przygotowuje tedy m a t e r y a ł  na wzoro­
wych w najszczytniejszem pojęciu tego słowa rolników. 
Ten ideał świeci temu »materyałowi« w jego dalszej dzia­
łalności, a dążenie do niego uwydatnia się nazewnątrz 
chwilowo w widocznych częstokroć błędach. Drugiej, 
lepszej strony krótkowidz nie spostrzega. 1 wtenczas to 
mówi się o »kozich rogach* i t. p.
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nego dotychczas fabrykom  sp iry tu su  m elassow ym  w ten  
sposób, aby ca ły  k o n ty n g en t fab ry k an tó w  w w ysokości 
130*000 hl gorzelnie ro lnicze zak u p iły  raz na zaw sze 
w cenie po 60 koron za 1 hektol.

G łów nym  m otyw em  p. J . B auera dlaczego żąda 
expropriacyi k o n ty n g en tu  gorzelń  fabrycznych  je s t  oba­
w a jego , aby G alicya n a  podstaw ie po wyższego, rozdziału  
uchw alonego na kongresie nie o trzy m a ła  zb y t w ielkiego 
kon tyngen tu  z powodu w ielkiej rzekom o p rzes trzen i 
ornej up raw nej, a więc po liczalnej, z drugiej zaś s tro n y  
pow iększenia k o n ty n g en tu  P rzed litaw ii z w yłączeniem  
G alicyi o 13O0U0 hl., w k tó ry m  oczyw iście g łów ny u d z ia ł 
b ra łyby  Czechy, M orawy, Śląsk, gdyż te  k ra je  m ają  
gorzeln ie fabryczne, k tó ry ch  G alicya nie posiada.

Obawa pow yższa, aby G alicya p rzy  tak im  rozdziale, 
ja k i p roponuje kongres, w iększy  stosunkow o u zy sk a ła  
k o n ty n g en t, a ja k  się p. B auer w yraża „ponownie wię- 
k szy “ je s t  przesadzoną albow iem  podstaw a na k tó ­
rej się on opiera je s t  fałszyw ą. 1 ta k  p rzy jm u je  p. B auer 
że G alicya posiada ty lko  3O°/0 łąk  i pastw isk  z ogólnej 
p rzestrzen i, podczas g dy  inne k ra je  P rzed litaw ii 15% 
Gdy G alicya i B ukow ina m ają  p rzestrzen i około 353,0(10 
ha. pozosta je  po od trącen iu  ow ych 30% na policzalną 
p rzestrzeń  orną 247.000 ha., a więc w m yśl uchw ały  
kongresu  m iałyby  s ta re  gorzelnie w G a licy i. uzu p e łn ia­
ją c  ich k o n ty n g en t do ustaw ow ego m axim um , p re ten sy ę  
do 247.000 ha. X  3 = 741 .900  hl, k o n ty n g en tu , a w C ze­
chach do 114.900 h a  X 3  =  343.000 lii.

G alicya zatem  o trzy m ałab y  w porów naniu  do do­
tychczasow ego k o n ty n g en tu  z r. 1895 — 1900(510.700 hl.) 
o 230.30) hl. k o n ty n g en tu  więcej, podczas gdy  Czechy 
(dotychczas m ia ły  259 300 hl. ty lk o  o 74.500 hl. R a c h u ­
nek pow yższy je s t  b łędnym , albowiem  stosunek  łąk  i p a ­
stw isk  do g ru n tó w  ornych  w G alicy i je s t in n y  i w y­
nosi podług  w łasnego zd an ia  zw olenników  u ch w ał kon­
gresu  w Taborze 60% a nie 30% ogólnej p rzestrzen i, 
P rze liczając  więc w yw ody p. B auera na 60% łąk  i p a ­
stw isk  w G alicyi o trzym am y ilość k o n ty n g en tu , k tó ry b y  
o trzym ała  G alicya w m yśl uchw ał kongresu  około •

424 000 hl. (353.600 X  60
100 X  '

a Czechy ja k  pierw ej około 343.800; widocznem  je s t, 
że o sta tn i k ra j m iałby  plus k o n tyngen tu , podczas gdy  
G alicya u trac iłab y  ze swego dotychczasow ego k o n ty n ­
gen tu  znaczną ilość.

Tak jest! Nie zawsze wychodzi się poza granicę 
ciasnego zrozumienia stanu rzeczy, nie wszyscy stara ją  
się przynajmniej usposobieniem  w spółdziałać z postępem 
inicyowanym przez młodych. Nie wielu wśród nas takich, 
o których mówią „nie grał. nie pił -  a ot przegospoda- 
rował.Ł Taki co dążąc naprzód przegospodarow ał, lecz 
umiał to przegospodarowanie s p r z e d a ć ,  więcej dla ro l­
nictwa nieraz może zrobił przez uświadomienie sąsiadów, 
niż ten, co wegetuje w m ajątku z dnia na dzień, gospo­
darując bezdusznie. To pogodzenie się z m iernością, które 
tak często obserwować można, je s t momentem poprostu 
demoralizującym; godzimy się na nią, nie dla jak ie jś  odrazy 
względem lepszego, bynajmniej, — ale na czyny nas nie 
stać; w słowach mamy pioruny narzekania, a w czynach 
iskierki skrzesać nie możemy. Nie chodzi tu o egoistyczne 
dążności nabicia, że się pospolicie wyrażę, swojej kabzy; 
trzeba wznieść się w tym razie na stanowisko szersze: 
przez dobrobyt jednostek , dobrobyt całego kraju  i warstw  
najszerszych.

Rzucić się zwartym szeregiem w w ir walki z zacofa­
niem rolniczem, którego jeszcze tak wiele jest, to nasze 
zadanie. Część- skrzydła sobie opali, ale w charak terze 
j e d n o s t e k  spraw a publiczna, spraw a dobra społecznego 
niewątpliwie zyska.

W. Bzowski.

R ozw ażając uchw ały  kongresu  gorzeln ianego w T a­
borze, m ożna śm iało powiedzieć, że nie są one ko rzystne  
dla w łaścicieli gorzelń  w G alicy i i że, jeże lib y  zo sta ły  
przez R ząd  p rz y ję te  — G alicya strac iłab y  n iezaw odnie 
pew ną ilość k o n ty n g en tu  ta k  w ielkim i tru d am i zdoby­
tego. W y n ik a  to choćby z fak tu , że k ra j czeski, M oraw a 
i Śląsk pod w zględem  upraw y  ro li s to ją  w yżej od G a­
licyi, p o siad a ją  więc od niej znacznie w iększą fa k ty ­
cznie policzalną p rzestrzeń  orną, an iże li G alicya, a uchw a­
ła  kongresu opiera cały  p rzy sz ły  k o n ty n g en t praw ie 
w yłączn ie na  policzalnej p rzes trzen i ornej, albow iem  
s ta re  gorzeln ie, o k tó ry ch  m ow a w punkcie 2) m ają  
k o n ty n g en t alkoholow y d any  im w r. 1894 defin ityw nie 
obliczony w stosunku  po 3 hl. na  1 h e k ta r  p rzestrzen i 
ornej policzalnej.

W obec tego, że G alicya posiada dotychczas w ięk­
szy k o n ty n g en t od k o n ty n g en tu  in n y ch  k ra jów , w ska- 
zanem by było celem ochrony  in teresów  swych, aby  i ona 
za ję ła  pew ne stanow isko wobec now ego rozdzia łu  kon­
ty n g e n tu  sp iry tusow ego n as tąp ić  m ającego niebaw em , 
i aby podobnie ja k  C zechy swe p o stu la ty  do R ząd u  
postaw iła .

D r. F r. Bandrowski.
(Tygodnik Rolniczy .)

O k ó ln ik
do wszystkich Rad oddziałów c. k. Towarzystwa 

gospodarskiego galicyskiego.

W ydział krajowy zwrócił się do naszego Towarzy­
stwa w bardzo ważnej dla rolnictw a sprawie rozpo­
wszechnienia sprzedaży kainitu produkowanego w 'K a­
łuszu jakoteż soli dla byclła.

W prawdzię . od czasu, kiedy W ydział krajowy wyłączną 
sprzedaż tego środka nawozowego w Zarząd swój objął, 
zdwoiło się tegoż zapotrzebowanie, wynosi ono jednak 
dopiero 70() wagonów rocznie, co . stosunkowo do prze­
strzeni kraju  naszego jes t ilością niesłychanie małą, zwłasz­
cza że W ydział kraj. wyjednał u Rządu liczne ulgi i upro­
szczenia manipulacyi przy wysyłkach wagonowych, które 
naw et już teraz bez poprzednio żądanych certyfikatów 
z. daleko idącej zniżki frachtowej korzystają.

W ydział krajow y pragnąc używanie kainitu nie- 
tylko większym właścicielom ułatwić, ale i włościanom  
umożliwić, urządził w r. 1898 składy kainitu w krajow ych 
składach sprzedaży soli, m ianow icie: w Bełzie, Brodach, 
Chodorowie, Drohobyczu, Jarosław iu, Jaworow ie, K a ­
mionce strum iłowej, Rossowie. Krośnie, Lubaczowie, Lwo­
wie, Łańcucie, Mościskach, Oleszycach, Przemyślu, Ra- 
dziechowie, Rawie, Rohatynie, Samborze, Sanoku, Soko­
łowie, Stanisławowie, Stryju, Złoczowie i w Zydaczowie.

W ydział kraj. wydał również popularnie napisaną 
książeczkę o używaniu kainitu i rozrzucił ją  w tysiącach 
egzemplarzy po kraju. Nie odniosło to jednak spodziew a­
nego skutku. Zapotrzebowanie kainitu nie stało się ogól­
niejsze, a utrzymywanie zapasów na składach naraża 
zastępców  sprzedaży soli na  znaczniejsze straty , kainit 
bowiem leżąc dłużej ulega wpływom atmosferycznym i na 
wilgoci kamienieje. Ułatwionem byłoby zadanie tych 
zastępców, gdyby od rolników tak  większych jak  mniej­
szych w pewnych ściślej ograniczonych porach  roku zna­
czniejsze otrzymywali na kainit zamówienia, artykuł ten 
wagonami albo w prost ze salin do odbiorców wysyłali, 
albo jeżeli drobniejsze partye zamówiono, żeby wkrótce 
po spowadzeniu w składach swoich od ręki je  po­
zbywali.

Wszelkie jednak trudności pod tym względem byłyby 
radykalnie usunięte, gdyby Szan. R ada oddziałów spraw ą 
tą  się zająć chciała. Zostając bowiem w bezpośredniej 
styczności z kołami drodnych gospodarzy, mogłaby na nich 
wpływać, aby z tego tak  taniego środka nawozowego ko­
rzystali a następnie pośredniczyć w zbiorowem zamawianiu 
kainitu. Gdyby Szan. Rady do tego obowiązku się poczuły 
gotów jest W ydział kraj. poczynić Towarzystwu naszemu 
wszelkie dalsze możliwe udogodnienia.
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Podobnie m a się rzecz i ze solą dla bydła, której 
stosunkowo mało dotąd włościanie, a naw et większe p o ­
siadłości pobierają, a której cenę fiskalną rządy m onarchii 
zdecydowały się teraz obniżyć z 10 na 6 kor. za cetnar 
m etr.

Prosimy zatem  przedstaw ione tu obie sprawy wziąć 
pod rozwagę i odnośne wnioski bez zwłoki nam przedsta- 
wić, byśmy je  zbiorowo W ydziałowi krajow em u przesłać- 
mogli.

Z  Kom itetu c. k. Towarz gospodarskiego galic.

Jak korzystniej wywozić obornik zimową porą, 
składać go w większe kupki, czy też‘ zaraz

rozrzucać.

Pytanie, jak  postąpić z obornikiem  zim ą wywożonym 
w pole, nab iera w tym zw łaszcza roku ogólniejszego zna­
czenia. Liczne bowiem gospodarstwa, te nawet, k tóre rok 
rocznie przyorują obornik przed zimą, przy spóźnionych 
zbiorach w tym roku zaskoczono w czesną zimą i wiolkiemi 
naraz mrozami, musiały pozostaw ić w polu obornik nie- 
przyorany.

Z obornikiem m ożna w polu postąpić w sposób tro ­
jak i: 1) konserwować go w wielkich stosach na polu,
2) rozrzucić go tuż po wywózce, wreszcie 3) składać 
w m niejsze kupki.

O ile mamy w ybierać między dwoma ostatnim i sp o ­
sobami, to należy się oświadczyć stanow czo za rozrzuca­
niem obornika zaraz po wywiezieniu.

Przy oborniku chodzi nam  o to, by straty materyi 
organicznej i azotu ograniczyć do możliwie małych roz­
miarów, pow tóre zaś by zapobiec wyługowaniu pożytecz­
nych związków m ineralnych, znajdujących się w oborniku 
w stanie łatwo rozpuszczalnym, jak i związków azotowych,, 
które drogą procesów  życiowych bakteryj przeszły w ten 
stan  rozpuszczalny. S traty  pierw szego rodzaju powodują 
bakterye żyjące kosztem  obornika, wyługowania zaś po­
woduje woda przesiąkająca przez obornik i unosząca roz­
puszczone składniki pokarm owe.

Jakkolwiek brak  ścisłych doświadczeń w kierunku 
właśnie kwestyonowanym, to przecież wnioski wysnuwane 
z tego, co już wiemy o życiu bakteryi rozkładająch o b o r­
nik i o przem ianach jego, m uszą nas skłonić do potępienia 
sposobu składania obornika w mniejszych kupkach po 
polu, choćby ono było najrówniejszem  zwłaszcza, że i w sp o - 
stizeżeniach praktycznych wnioski te w zupełności się 
spraw dzają.

Otóż jeśli uprzytom nim y sobie, jak ie  w arunki stw a­
rzam y dla tych szkodliwych czynników obornika w jed ­
nym i drugim  sposobie obchodzenia się z nim w polu, to 
przekonam y się, że o wiele wygodniejsze w arunki .znaj­
dują one w kupkach układanych po polu.

K onserw ując obornik, staram y się bądź o zupełne 
uchylenie procesów życiowych bakteryi szkodliwych, jak 
n. p. bakteryi rozszczepiających saletrę , bądź o pow strzy­
m anie tych procesów  do czasu, w którym  chcemy je  mieć 
czynnymi, jak  to ma m iejsce przy bakteryach sprzyjających 
tw oizeniu się próchnicy i bakteryach saletro-twórczych.

W  zimie, co praw da, proces życiowy bakteryi w Obor­
i n 11 i' 0graniczony, lub ustaje zupełnie z braku ciepła. 
Jednakże parę dni odwilży wystarczy do podniesienia tem ­
pera tu ry  w kupkach obornika do stopnia umożliwiającego 
tunkcye bakteryi. Odżywają więc bakterye rozkładające 
m ateiyę orgraniczną i bakterye saletrotw órcze, m ając przy 
odwilży dostatek wilgoci, ciepła i w małych kupkach zu­
pełny dostęp powietrza. Ubywa m ateryi organicznej, fer­
m en tac ja  am onjakalna wypędza węglan amonowy a w ytwo­
rzona sa le tra  przesiąka z w odą w rolę. Związki m ineralne 
zaw arte w oborniku w stanie rozpuszczalnym  lub u ru­
chomione dopiero przy rozkładzie m ateryi organicznej, od­
bywającym się dopiero w polu, również uchodzą w ziemię 
w m iejscach, gdzie stały kupki. A o ile odbywa się to 
w małym tylko zakresie w zimowych m iesiącach podczas 
cieplejszych dni, to dochodzi do zupełnych rozmiarów

z wiosną. Długo jeszcze po- podniesieniu się tem peratury, 
na wiosnę nie można wejść- na rozm okłą rolę i długo 
jeszcze mimo ciepła pozostać musi obornik nieprzyoranym .

Pomijając naw et bardzo znaczne tu straty  materyi 
organicznej i lotnych części, to illuzoryczny tylko będzie 
pożytek ze składników pokarmowych, rozpuszczonych; 
w wodzie uchodzącej w ziemię. One bowiem w siąkają 
w rolę tylko w tych miejscach, gdzie stały kupki i powo­
dują w ielką koncentracyę pokarm ów w tych miejscach,, 
a w każdym  razie w iększą niż po za niemi. O tern św iad­
czą po zasiewie m iejsca o- w yraźnie bujniejszym stanie- 
roślin. Zboże zwyczajnie tu  wylęga, dając co najwyżej 
poślad, albo później dojrzewa niż reszta  zboża, przy­
chodzi pod sierp w czasie niezupełnej, nieodpowiedniej; 
dojrzałości i znów darzy nas pośladem. S traty  te są tenn 
większe, że odbywają się kosztem całego łanu, który o tyle 
za mało został nawiezionym ' o ile w odnośnych miejscacłh 
poszły pokarm y na w yprodukow anie pośladu.

R ozrzucając obornik zaraz po wywózce na zam ar­
zniętą ziemię lub choćby naw et na rolę pokrytą śniegiem, 
unikam y w znacznej mierze podobnych strat. W  cienkiej 
w arstw ie rozrzucony obornik nie zagrzew a się tak łatwo, 
w czasie cieplejszych dni szybciej się oziębia. Z w iosną 
znów bardzo szybko wysecha, a tak raz  przy b raku  od­
powiedniej tem peratury, raz z braku wilgoci silniej opiera 
się bakteryom , gorsze więc, jak  widzimy, środowisko znaj-' 
dują tu  bakterye rozkładające, stąd też mniejsze straty. 
Wyługowane składniki pokarmowe wysiąkają w rolę tam, 
gdzie ich przeznaczenie; z równom iernie rozrzuconym 
obornikiem, równom iernie rozdzielone są n a  calem polu.

Zapatryw ania te potw ierdzają w zupełności p ra ­
ktyczne dośw iadczenia tak, że stanowczo oświadczyć się 
należy za tern, by przy wywożeniu obornika w zimie tuż 
za furą szedł robotnik rozrzucający nawóz.

Co do sposobu składania obornika w stosy, to ten 
je s t zupełnie identyczny z przechowyw aniem  obornika 
w ten  sposób na oborach. Tej kwestyi chcielibyśmy innym  
razem  poświęcić jeszcze kilka uwag.

Stefan Godlewski.

WIADOM OŚCI Z ODDZIAŁÓW .
Z Oddziału Przem yskiego . W dniu 12. grudnia z. r, 

odbyło się walne zgromadzenie Oddziału Tow. Gosp. w P rze­
myślu pod przewodnictwem Ks. W ładysław a Sapiehy, przy licz­
nym udziale członków.

Po przyjęciu pięciu nowych członków, w tej liczbie czte­
rech włościan, Ks. Przewodniczący zdawał sprawę z czynności . 
R ady Oddziału za czas ubiegły od ostatniego W alnego ze­
brania. Przeprowadzono następnie uzupełniający w ybór jednego 
członka do R ady Oddziału w miejsce ustępującego p. Bolesława 
Jocza i w ybrano większością głosów p. Zygm unta F ischera, 
W yboru d e l e g a t ó w  na Radę Ogólną Towarzystwa gosp. do­
konano przez aklamacyę i wybrano pp. Adolfa Ebenbergera, 
M ieczysława Paszkudzkiego, Ludw ika Skibniew skiego, Józefa 
Myszkowskiego, Józefa Midowicza, Mikołaja Oleszkę, Teodora 
D m ytrasza i  Józefa W ardęgę.

Członkowie Oddziału przedstawili następujące w n io sk i:
P. J a n e c k i e g o ,  o odniesienie się do c. k. M inisterstwa 

Obrony krajowej w celu wyjednania pozwolenia urządzenia kursu  
dla podkuwaczjr koni w zakładzie wojskowym w obrębie X, 
korpusu,

P. F ischera, w sprawie ułatw ienia i pośredniczenia w za- 
kupnie siem ienia członkom gminy Batycze, trudniącym  się tłocze­
niem oleju. Tenże wnioskodawca domaga się wyjednania w .sh rach  , 
m iarodajnych podwyższenia wynagrodzenia za podwody wojskowe 
i oddaw ania dostawy podwód wprost Oddziałom Towarzystwa 
gosp. a nie przedsiębiorcom.

P . Józef W ardęga postawił wniosek odniesienia się do 
Wysokiego Sejmu, Rady powiatowej i M agistratu o zniesienie myt 
krajowych, powiatowych i myta kopytkowego ; tudzież o zajęcie 
się spraw ą odpisania podatków domowych od domów włościań­
skich ju ż  nie istniejących, a w ewidencyi podatkowej zo­
stających.
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P. Janecki wnosi w sprawie wyjednania ustawy o przy- 
anusowem tępieniu myszy polnych. Tegoż wniosek dotyczący 
urządzenia wystawy koni w r. 1903 w Żurawicy.

Wreszcie wniosek p. W ardęgi, aby odnieść' się do W ydziału 
krajowego o wyjednanie zwolnienia Zwierzchności gminnych od 
uciążliwego prowadzenia ewideneyi urlopników wojskowych w 
poruczonym zakresie działania, ewentualnie o wyjednanie wyna­
grodzenia za te czynności. Zgromadzenie uchwaliło i przekazało 
te wnioski Eadzie Oddziału gosp. do załatwienia.

Z Oddziału Bełzko-Sokalskiego. W  dniu 20. grudnia
z. r. odbyło się w Sokalu Walne Zebranie członków Oddziału, 
pizy współudziale 57 członków, w tern 39 włościan. Przewo­
dniczący oddał w krótkich słowach hołd zasługom śp. Inspe- 
k to ia Zakrzewskiego, a Zebranie uczciło przez powstanie pamięć 
■nieodżałowanego pracownika. Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego. Z ważniejszych uchwał zasługują na wymienienie:

1. Polecono Eadzie Oddziału starać się o subwencye od 
Komitetu na cel przeglądowej wystawy w Sokalu w roku 1903.

2. Uznano potrzebę dążenia do rozpowszechnienia w Od­
dziale bydła r a s y  O l d e n b u r s k i e j ,  w tym celu ma sie
w  miarę możności i stopniowo na stacye subwencyjne, a w ra ­
zie żądania^ gmin interesowanych i na stacyę buhajówgminnych, 
wprowadzać buhaje pół krwi Oldenburgskiej.

3. Postanowiono odnieść się do E ady  powiatowej Sokal- 
skiej z prośbą o energiczne przeprowadzenie uchwalonego ukom- 
pietowania stanu b u h a j ó w  g m i n n y c h .

4. Polecono Radzie Oddziału dołożyć starań, aby Komitet 
przyznały dla Oddziału większą ja k  dotychczasowa ilość staeyi 
b u h a j ó w  s u b w e n c  y j  n y  c li i o g i e r  ó w s u b w e n c y o -  
n o w a n y c h ,  tudzież aby przyznane w roku 1902. Oddziałowi 
chlewnie zarodowe uznano jako jego własność, tak aby niemi 
mógł tworzyć nowe chlewnie z oddawanych prosiąt.

5. Polecono Radzie Oddziału o odniesienie się do Rady 
powiatowej Sokalskiej z prośbą o udzielenie na * rok 1903 
znaczniejszej subwencyi na cele hodowlane.

6. Uchwalono jako subwencye na rok 1903. dla powsta­
jącego w Sokalu b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  kwotę 
400 koron. *

Ogólne Zebranie uskuteczniło również wybór Rady Od­
działu na okres lat 1 9 0 3 - 1 9 0 5 ,  tudzież wybór dziewięciu de­
legatów na Radę ogólną Towarzystwa we Lwowie i wybór ko- 
misyi do sprawdzenia rachunków.

W  skład n o w e j  R a d y  O d d z i a ł u  weszli pp.: Jan  Ma­
dejski jako przewodniczący, Bronisław Źukiewicz jako zastępca 
przewodniczącego, Aleksander Raciborski i Karol Ciecharzewski 
jako członkowie, Bruno Eitclberg, Michał Hulimka, Stanisław
członkbw 1 kS’ Szoz§sny Eastawiecki, jako zastępcy

Jako delegaci na Radę ogólną zostali wybrani pp .: Alek­
sander Raciborski, W iicen tv  Kraiński,  Bronisław Źukiewicz, ks. 
Romuald Mosiewicz, ks. Szczęsny Rastawieeki, K aro l  Ciecha­
rzewski, Stanisław Nowakowski, Bolesław Jaw orski i włościanin 
Ludw ik  Zegleó z Ostrowa.

K omisja szkontrująca, składająca się z pp. ks. Rastawie- 
ckiego, Jozefa Kurzweila i włościanina Maksyma Paniuty zba­
dawszy iachunki i księgi, udzieliła przewodniczącemu abso- 
lutoryum.

Nadmienić należy, że z powodu przystąpienia stosunkowo 
znacznej ilości członkow opłacających 10 i więcej koron wkładki 
rocznej i  uzyskania znaczniejszych subwencyi, rachunki Oddziału 
zamknięto z pozostałością kasową o prawie 400 koron wyższa

w ydatków 11 Ubległy“ ’ Pomimo bardz° licznych i znacznych

Na zakończenie zebrania wylosowano miedzy obecnych 
członkow włościan jedną sieczkarnię i jeden gniotownik* do 
ziemniaków z fabryki Cegielskiego.

Z Oddziału pokuckiego. Wobec licznego Zjazdu tak  zie­
mian jakoteż włościan otworzył dnia 21 z. m. o godz. 3 popoł

na6/ 68 id l \ T  ZyS^ f 0WicZ IV - W alne Z d a n i e  miejscowego 
U ddzu łu .  Na porządku dziennym stanęły sprawy, które wywo­
ła ły  ożywioną dyskusyę :

1. Sprawozdanie z całorocznej działalności Oddziału i sora- 
wozdame rachunkowe.

2. Budżet na rok 1903, w którym uwzględniono potrzebę 
obsadzenia posady stałego urzędnika dla Oddziału pokuckiego!

o. Sprawozdanie p. Henryka Wielowieyskiego, w kierunku 
uzys ania dla ludności rolniczej ulg przy sprzedaży soli.

4. Przyjęto 36 nowych członków w r. 1902 zapisanych.
5. Na Radę Ogólną do Lwowa wybrano delegatami: pp. 

Antoniego Fedorowicza, Jana Zadurowicza, Antoniego Strzel- 
bickiego, Adolfa Cieńskiego, Romana i Leona kniaziów 
Puzynów.

6. Uchwalono wreszcie wnioski p. Adolfa Cieńskiego w kie­
runku wprowadzenia w kraju i n s p e k t o r ó w  r o l n y c h  mia­
nowanych przez rząd w porozumieniu z Wydziałem krajowym, 
na przedstawienie Towarzystwa gospod. Kontrola nad działal­
nością takich inspektorów spoczywać ma w rękach odnośnych 
Rad Towarz. gospod. Sprawę powyższą ma wnioskodawca poru­
szyć na najbliższem Zebraniu Delegatów.

Z  Rady Oddziału pokuckiego Towarz. gosp.

.D robne w ia d o m o ś c i .
Wpływ zawartości wapna na rozwój roślin motyiko- 

wych. Z doświadczeń wykonanych w instytucie rolniczym we 
Wrocławiu przez p. Schulcego wynikły następujące w tym 
względzie r e z u l ta ty :

Zaw artość w  glebie 
węglanu wapnio wego Ziarno

Groch
Bobik | W yka K o n i­

czynaI Słoma J R azem

»■!% 95-4 134-1 229-5 214 179 124

0-5 „ 79'5 152-0 232-5 237 158 125

i-o  „ 9 6 8 159 2 2 5 6 0 255 198 136
2-0 „ 9 7 0 147-0 244 0 244 192 1 09 i

5-0 „ 8 5 8 138 3 224-0 22-3 184 127

węglanu wapniowego w glebie 
okazała się najkorzystniejszą dla rozwoju i urodzaiu roślin 
w danych warunkach wegetacyi. Zły jakiś, czy szkodliwy wpływ 
wyższej zawartości wapna nie występuje tutaj wcale tak, jak  
o tem wiadomo u łubinów a czasam i seradelli. U żadnej z po­
wyższych roślin nie zmiejszył się plon znaczniej, pomimo zawar­
tości aż do 5°/, wapna.

lakie okoliczności wpływają na większą lub niniejsza 
robaczywość grochu. Naprzód należy zwrócić uwagę, że uszko­
dzenie ziarn grochu przez dwa różne szkodniki może być wy­
wołane, pizez ryjkowca, c h r z ą s z c z y  k a  g r o c h o w e g o  
(.Bruchus p isi) ' lub przez gąsienicę m o t a c z a  g r o c h o ­
w e g o  (Grapholitha mebrit-na) Chrząszczyk grochowy składa 
po jednem jajku w dojrzewające ziarna grochu, gąsieniczka wy­
lęga się i wygryza każda tylko w jednem ziarnie dziurę, tam 
się zapoczwarza i wyłazi dopiero w późnej jesieni lub aż ku 
wiośnie z ziarna. Przeciwnie motacz grochowy bardzo u nas 
często występujący, to mały, podobny eto mola motylek, który 
składa jajka w kwiat grochu w zawiązek strąka, po kilka i k ilka­
naście naraz. Z tych wylęgłe gąsieniczki wyjadają ziarna w strąku 
powodując robaczywość grochu. Groch robaczywy być może n ie ­
raz na bardzo wielkich przestrzeniach, jeśli się ów motyl zbytnio 
rozmnoży.

W  Królewcu usiłowano zbadać, w jakich okolicznościach 
szkody w grochu są większe a w jakich mniejsze i przekonano 
się, że różne gatunki grochu w niejednakowym stopniu sa uszko­
dzone. I  tak :

1) groch wczesny zielony, bury nakrapiany (burczak) 
i peluszka (drobny groch bury zasiewany w P rusach  jako roślina 
pastewna a także i na ziarno na gruntach piasczystych) uległy 
uszkodzeniu tylko do 26°/0 ; na obokległych zaś parcelach 
zasiany duży biały groch Viktora był prawie w p o ł o w i e  bo 
47%  robaczywy, zaś drobny groch biały miał również połowę 
robaczywych (49-9% )!

2) Okazało się także, że i nawożenie ma tutaj pewien 
wpływ, a mianowicie na nawozie stajennym u wszystkich ga­
tunków stwierdzono ziarn robaczywych o 3 do 7°/ w i e c e j  
niż na parcelach bez nawozu stajennego.

3) Późny zasiew sprzyja bardzo zrobaczeniu przez motacza 
(Grapholitha).
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4) Zasiew mięszany z gorczycą w y d a ł  największy °/0 z iarn  
robaczywych, zasiew" czysty  średnią, zasiew  mieszany z owsem 
n a j m n i e j s z ą  ilość z ia rn  robaczywych.

5) W  równych w arunkach  plon większy wykazuje zawsze 
m nie jszy  procent ziarn uszkodzonych, ja k  plon mniejszy,

Melasa torfowa. F abrykanc i  ,‘Melasy torfowej"  og łaszają  
ją wszędzie za dobre pożywienie d la  karpi. Otóż ,,Okólnik Io w .  
Rybackiego ‘ przes trzega hodowców ryb, aby melasy torfowej na 
żywienie karp i nie  kupowali. N a  podstawie przeprow adzonych  
doświadczeń w tym  k ie ru nk u ,  p rzekonano się, że melasa torfo­
w a jako karm a dla kerp i  jes t  zupe łn ie  bez wartości, a prócz 
tego jeszcze powoduje różne choroby u ryb.

Pytania i odpowiedzi.

Odpowiedź na pytanie 3 0 . (r. 1 9 0 2 )  Z zasady powinno się obor­
n ik  na tychm ias t  po wywiezieniu n a  pole rozrzucić i płytko przy- 
orać. Jeżeli to zaś z jak iegokolw iekbądź powodu nie je s t  możli­
we, to należy obornik n a  danem polu w duże złożyć kupy, 
mniej więcej o wyglądzie kopców z z iem niakam i, przełożyć 
w a rs tw am i m arg lu  lub dobrej pruchnicznej ziemi, a przynajmniej 
dobrze udeptać , wyjeżdżając na kupę wozami, i dobrze ziemią 
okryć. W czesną  wiosną, gdy  tylko rola obeschnie, obornik roz­
wozi się, rozrzuca i przyoruje. N a  ziemiach bardzo  lekkich, 
wysoce "przepuszczalnych, równo położonych i bez spadów można 
w praw dzie  ku  końcowi zimy, gdy ziemia już  rozm arza, rozwieść 
obornik po polu, zaraz rozrzucić i przyorać dopiero za 2 — o 
tygodnie. Prak tyku je  sie to u  nas na  p iaskach powszechnie, 
a  N eu h a u s  w Śelchów 'stosuje to u siebie z zasady. Osiąga się 
w  ten sposób naw et wcale dobry zbiór w pierwszym roku, ale 
kosztem następnych. J e s t  to jednakowoż na wypadek ulewnego 
deszczu, zawsze połączone ze znaczną stratą ,  o ezem łatwo się 
przekonać, przeszedłszy się podczas deszczu po tukiem polu. V\ i-  
dzi się wówczas strugi b runa tno  zabarwionej wody odpływającej 
b ruzdam i.  .

N a  g linach  i i łach  bezwarunkowo tego sposobu stosować 
nie można, albowiem pominąwszy okoliczność, iż  ziemie tak ie  
w zimie obornikiem przykryte  n ad e r  pom ału  rozm arzają  i obsy­
chają, to na  tak ich  glebach odgryw a wielką rolę chemiczny 
wpływ  rozkładającego się o b o r n ik a  n a  fizykalne w łasności  g ru n tu .  
Odnosi się to również i do pochyłych piasków, a to z powodu ohawy 
w ie lk ie g o  "w yługow ania  gnoju przez roztopy śniegowe i deszcze 
wiosenne.

Przedzielnica. Ferdynand Miller.
Pytanie I. w  ja k i  sposób używ ać mleko odtłuszczone (do 

200  l i ter  dziennie) aby dało najwyższy dochód; — jeżeli p rze ­
róbką  serów chudych, w ja k i  sposób najła tw iej obznajomic 
się można z ich wyrobem i gdzie udać się należy po facho­
wego serkarza, który na  procent pewien (jak i? )  podjąłby się 
w y ro b u ?  Rozumieć należy, że 200  l i te r  pozostaje po skar­
mieniu  potrzebnej ilości dla cieląt i trzody  chlewnej.

Pytanie 2. Jak ie  przedplony i w ja k im  stosunku należy za­
siać n a  przestrzeni 70 morgów w  jesieni 1902  zdrenow anej i w 2/3 
częściach zoranej, i naw ozem s ta jennym  przez zimę nawiezionej. 
Gleba p rzed  zdrenow aniem  bardzo m okrą  b y ła  i zaperzoną.

J. Z.

Wiadomości handlowe.

Ziem iopłody.

Wiedeń, 30. grudnia. P s z e n i o a  eisańska 8‘55—-8'90, (waga- 
hl 78—82 kg.) bauatka 8 1 5 —8 '6h  słowacka (75—80 kg.) 7 6 0 —810, 
z 'd o lin y  rzeki Morawy (7 6 -7 7  kg.) 7’60 —8-00; pszenica na wiosnę 
7-44------— .

Ż y t o  najlepsze węgierskie (72—75 kg.) 715 7’30, słowackie 
(7 1 — 7 4  kg.) 6-20 -6-80, inne odmiany 7’ -----7'15, żyto na wiosnę 6'89.

J ę c z m i e ń  przedni morawski 7-20—8*26, pośledniejszy 6-20—8-00 
pastewny 5-20—5‘70.

O w i e s  węgierski i morawski 6’85—7',—, pośledniejszy 6’50—6’70 
owies na wiosnę 6'44.

K u k u r u d z a  węgierska i rum uńska stara 7-10—7-15, nowa 
5-75—5-90 eynkantyna stara 710—7-25 nowa 6-60—6-80.

Budapeszt, 30. grudnia (G iełda z b o ż o w a )  Pszenica na kwie­
cień 7-64, żyto na kwiecień 6-64, owies na kwiecień 6-17, kukurudza na, 
maj 5'73, rzepak na sierpień i l '8 0 —11-90.

Usposobienie słabe.
Lwów 31. grudnia 1902. Pszenica gotowa. 81 0 —8 30, na te r-

mina 8-____8‘25, zvto gotowe 6-70—6-90, na term ina 6 50-6-75 , ov. ,es
obroezm gotowy 6 50 -6-70, na term ina 6-25-6-50 jęczmień pastewny 
5-25—5-75. brow, 5-75 -6-25, rzepak 9-50—9'75, lm anka 8-50-8-75, groch 
pastewne 6-50—6-75, do gotowania 7 -7 5 -  10-—-, wyka5 7o—6 lo, botuk
5-75-5-90, hreezka- kukurudza nowi 6-20—6-40, stara U ——u ,
ehu iel 56. k~ — koniczyna czerwona 70-—85 —, biała 75 —K 5 , 
w w M t t  6 5 --95 , tym >tka 2 6 - -3 5 '—, <-1'".,..- Ib -m po l go­
towy 15-50 -15-75, ekskontyngent 8-25-8-50. . .

Przy słabym popycie ceny niezmiennie notują. Usposobienie co 
do koniczyny czerwonej stale zwyżkowe.

Banie rolniczy we Lwoivie.

Targ zbożow y na Kleparzu. Kraków 30 grudnia. O statn ie spra­
w ozdana z obcych targów są słabsze, pomimo to jednak u nas ceny 
zboża utrzymały się i dzisiejszy targ  na K leparzu odbył się w usposo­
bieniu stałem, a przy Ograniezonem ofiarowaniu pokup był wcale oży­
wiony.

8-40 
brow.

Płacono- pszenice b iała 8 J0  do 8'50 k„ czerwoną od 8-00 do 
., żółta od 8-00 do 8 '4 0  k., żyto od 7-1.0 do 7;4o k. jęczmień

orow. ód 6-75 do 7-25 k , na kaszę 6'10 do 6-30 k., owies od 6'00 do
6*60 k.. Wszystko za 50 kilogr, B ank  gal. dla handlu i przemysłu.

Spirytus.

Praga 30 grudnia. Spirytus kontyngent. 34-25, nadkontyn. 2 0 -- .
Wiedeń, 31. grudnia Spirytus kontyngent. 35-80—36-26.

Bydło i trzoda.
W iedeń, 31 grudnia. Na poniedziałkowy targ  bydła rogatego, prze­

znaczonego na rzeź, spędzono ogółem 3407 sztuk z tego z; Galicyii 57o 
z Bukowiny 24 sztuk. Przebieg targu  był o c i ę ż a ł y .  Ceny podniosły się 
o 50V  Niesprzedanyeh było 20 sztuk. Wołow z Galicyi i  Bukowiny 
sm-zedano: 81 sztuk po 56 do 65 koron, 412 sztuk po 66 74 koron 59 

■ sztuk po 75 do 78 koron, 5 sztuk po 79 kóron. Buhaje podtuezoue bez 
r ó ż n i c y  pochodzenia kupowano p / B8 do 74 koron, h o w y p . d h -  
po 56 do 69 koron, bydło chude po 40 do 54 koron, wszy stko licząc
za entnar metryczny żywej wagi.

' W iedeń, 31. grudnia Na targ  nierogacizny przywieziono ogołem 
11.734 sztuk świń, między temi 5.360 Świn. galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 108-111  h., za galicyjskie młode świnie 74-90- 
halerzy za 1 kilogram żywej wagi.

N ak ład em  galicyjskiego T ow arzystw a gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Frof. Dr. Kazimierz Miczyński.

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu  
w naszem piśmie powoływali się zaw sze na „Rolnika .

Zarząd dóbr Jaśmierz
p. loco ma na sprzedaż wiązałko 
żniwiarkę całkiem nowe nieuży­
waną z ' Fabryki Oormika. Do 
siewu ma na sprzedaż owies L i­
gowo w cenie 20 kor. loco sta- 
eya Jaśmierz. 2—3

Zarząd Zamosta
p. Brzeżany poszukuje 3 c. m. 
nasienia koniczyny czerwonej 
wolnej od kanianki. 2—3

n , ■ ■ 70 et. m. w yk iPoszukuje Się nasiennej,
próbki z podaniem ceny proszę 
nadsyłać do zarządu dóbr Gro­
chówce p. Pikulice, stacya kol. 
Przemyśl. 3—5

Używane sanie Baruciane 
i poczwórny półkryty fąjeton, San- 
doht, D arm tes i siodło damskie 
tanio do nabycia. Strom enger, 
Lwów. 1—5.
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Połączone fabryki towarów 
wełnianych oferują obecnie prze- 
zemnie około 40uO sztuk tak 
zwanybh

po bajecznie niskiej cenie

tylko 2 z ł. 10 O . za sztukę 
a 4  zł. za parę

(6 par odsyła się franko).
Te grube nie do zniszczenia 

derki są tak ciepłe jak futra 
eiemno-szage lub brunatne, wiel­
kości 1 0><200 cm. więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie pisane obstalunki, 
ktme załatwia się tylko za po­
braniem poeztowem lub przy na­
desłaniu z góry należytości p ro­
szę nadsytae do

S te in e r’a
lioinu komisowego 

połączonych fabryk derek
w  Wiedniu, II. Taborstrasse 27.

B*’" Za nleodpowiadajacy życze­
niom 'towar obowiązuję się pie 
ni adze zwrócić. s*.

Tysiące pism z uznaniem 
i obstalunkiem powtórnym i tak: 
Z zarządu dóbr ks. Sehwarzen- 
berga w Turach; A. Koven, bur­
mistrz w Podkay, Fre. Levstek 
w Cerne; Alher’a hotel Pcttenau, 
Noisternig w Mallinz, Wny Prob. 
Bardyn w Lany Rotter w Suchej 
doli itd.

Hl j  A p a r a t a
|J O D P |D 0 W E

aus I r. pat+9/929. we g. par. 14673.
FA BRYK A  M ASZYN 

i ODLEWARŃIA ŻEIAZA

E .B r e pt  i
i w  OTTYN11 (gau cya .)
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ORYGIflfl̂ E H OCYEE
ZAWSZE OSTRE, ZATRATOWANIE 
NIEMOŻEBNE.   - - -

©STKZEZEMIE!
Dobroć tych H ocyli polega na użyciu do 
wyrobu osobliwej stali, którą my tylko 

używamy. Aby sią ustrzedz przed szkodą, 
należy odrzucać wszelkie naśladownictwa, 

żądając wyraźnie przy kupnie

ORYGINALNYCH H OCYLi 
Z MARKĄ FABRYCZNĄ [U

LEONHARDT i Spółka
Berlin — Selioneberg.

Jeneralny zastępca na AUSTRO-WĘGRY

KASZUB & BREUER, BUDAPESZT VI.

W  H ulczu
o. p. loco stąeya kolei Bełz są na 
sprzedaż buhajki pełnej krwi Si- 
mt-nthalskiej po 60 cent. za kilo 
żywej wag:, zaś pół krwi po 
40 eent.z obór zarodowych, dalej 
prosięta pełnej krwi rasy Yorks- 
hiere od 2—8 miesięczne w cenie 
za knurki po 14 zł. z miesięczne 
z i  loszki 2 u iesięczne po 12 zł 
za sztukę w tym Stosunku co 
miesiąc starsze o 2 zł. więcej 
Jest też na sprzedaż klacz ry- 
saezką 16 miary oierńnn-szpako- 
wata n letnia. Trb ur całkiem 
nowy z fabryki Claytona siewnik 
17. rzędowy używany i maszyna 
do robienia mat 2. szwowa. Bliż­
sza wiadomość u zarzadu dóbr.

1—12

5—10
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Do sprzedania
z powodu wydzierżawie­
n ia  m ajątku! Kompletne
urządzenie m leczarni składa­
jące się: z wirówki turbinowej 
na 500 lit. w godzinie, drugiej 
ręcznej, basenu na 500 lit. do 
podgrzewania mleka parą, 2 ba­
senów na wodę, płuczki parowej 
do naczyń, kotła parowego z arma­
turą, maślnioy, wygniataczów ttp. 
z naczyniami do transportu mleka 
i roboezemi na 1500 lit. mleka 
dziennej przeróbki wystarczają­
cemu. Mleczarnia jest w ruchu; 

- narzędzia zakupione w r. 1900 
od tow. akcyj. Alfa Separator. 
30 krów  dojnych i 30 jałówek 
od 3 do 1 roku należących do 
obory pół krwi zarodowej. Bliż­
szych objaśnień udziela Zarząd 
dóbr w Podm ichałow icach o.p. 
Żurów, 3—10

Oo w y d z i e r ż a w i e n i a !
Czartorya nu Bukow inie
przy gościńcu powiatowym i przy 
kolei lokalnej, nad rzeką Czere­
mosz (naprzeciw miasta Snia- 
tyna); 500 morgów roli w glebie 
pszennej i kukurud/ianej, 70 mor­
gów pastwiska in d  Czeremoszem, 
budynki nowe, brażarka z kotłem 
parowym na 200 sztuk bydła. 
Ostatnia cena: szesnaście ty ­
sięcy  koron czynszu rocznego. 
Assekuracyę budynków, podatek 
gruntowy i koszta kontraktu opła­
cać będzie sam właściciel. Pół­
roczna rata czynszu i półroczna 
kaueya płatne przy podpisaniu 

kontraktu.
W miejscu przystanek kolejowy, 
zkąd idzie się przez folwark. 
Pociąg kolejowy przybywa z Nie- 
połokowiec o godzinie 10. przed 
południem, a odjeżdża ztąd z po- 
wrot m o godzinie 5*/B popołu­
dniu (wedle czasu miejscowego). 
Bliższą informacyę otrzymać mo­
żna ty lk o  ustn ie  na miejscu.

3 - 3

B o chowu gęsi czystej 
krw i em deńskiej po 8 ko­
ron gąsiory, po 6 koron gęsi. 
Gąsiory półkrwi po 6 koron, gęsi 
po 4 korony. Waga około 7 kilo 
i 0 kilo. Zarząd dóbr Ossowce 
poczta loco. 3—2

Bezpieczny w użyciu wysoko 
niezapalny Ólej opałow y dla 
gorzelń i innych fabryk dostar­
czamy najtaniej. Korzyść w rrze- 
eiwstawieniu do węgla rzeczy­
wista. Wydatki połączone z re- 
konstrukcyą nieznaczne. Na żąda­
nie podejmujemy się rekonstrukcja 
jedynie za zw'rotem własnych 
wydatków. Rafinerya nafty  Fi- 
bicha i S taw iarsk iego Chor­
ków ka. 3—6

I m mm
Kurnik wiązownicki

(poczta loec) ma do zb y c ia : 
K ury  Langshany trójka po 16 K. 

„ włoskie kuropatwie
trójka . . . . „ 12 „

„ zielononóżki trójka „ 12 „
Koguty Dorking sztuka, „ 6 „
Kaczki Peking trójka „ 14 „
Gęsi en.demskie „ „ 26 „
Indyki amerykańskie „ 26 „

„ białe „ 26 „
2 - 3

W czasach gdzie skarżą się 
ogólnie na brak zdolnych 

agronomów poleca swoje usługi 
od lipca 1903 jako D yrektor  
dóbr lub adm inistrator zdolny 
i energiczny agronom z kaucyą 
dwadzieścia tysięcy koron.

Adresu udzieli agencya dzien­
ników Sokołowskiego, Lwów Pa­
saż Hausmana. Pośrednictwo bę­
dzie sowicie wynagrodzone.

4 - 3

GRUDĘ
u bydła usuwa nieza­
wodnie skutkująca maść 
z apteki i wyro- 
bni specyalnycli 
środków wetery­
naryjnych w B ur­
sztynie. Blaszanki '/4 
kilowe w cenie po 2 K.

Liczne uznania 
i listy pochwalne!

4 - 1 0

J W . O b y w a t e l  z i e m s k i
chcący podnieść dochody m a ją tk u  a u n ik n ąć  stre jków  
rolnych raczy powierzyć za rząd  rolnikowi pochodzącemu 
z G-alicyi, w sile wieku, z d łuższą p rak tyką ,  teorety- 
cznem zawoaowem w ykszta łceniem  agronom icznem  
z W. Ks. Poznańskiego.

Adres poda z grzeczności W. Pan T. Dzięciołowski 
dzierżawca dóbr w Gołogórach. p_3
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f Dom dla Ziemian.»
ń Pługi sackowskie. brony pat. Laake, siewniki1 m

pat. Zimmerman, kieraty, młocarnie, młynki 0

I g E. Kiihne fJoson 3
1 m M oto ry  „CkATOM!44 b e nzynow e s>
i N Zniwiarko-wiązałki, żniwiarki i kosiarki

m M c . C o r m i c k . M

3 Garnitry ( M T C H O Ł i S © ] ! !  parowe.
9D 89

CO

g
Maszyny BOŁTEGrO do szycia mat, 
Mleczarstwo JURA51Y Separatory s«•(

!

Największy w kraju SKŁAD NASION. ms
D o m  d la  Ziemian. 28 -3 6  I

J
Dom rolniczo-produkcyjny

E r n e s t  B a h l s e n
KILAKÓW

posiada na  składzie

czerwoną, g ru b o z ia rn is tą  s ta rann ie  OCZysz- 
czoną  z gw aran cyą  za  w o ln o ść  od ka- 
nianki, czy sto ść  i s iła  k ie łkow an ia  
w ed łu g  norm stacy i b otan iczn o-ro ln iczej  

w e L w ow ie.
Specyalne oferty  i próbki na żądanie

1 - 2

/ O - ■ 0 \

DUBŁAKSfil

PItEflDflRZ HOItKIGZY
na rok t'903

wydany jrz y  współudziale prof. St. C haniew skiego, St. Króli­
kow sk iego , Dr. St. Paw lika, K. Szulca

przez
Prof. Józefa M ikułowskiego-Pom orskiego

kierownika krajowej stacyi doświadczalnej chem.-rol. w Dublanach.
K siążka ta jest n iezbędną dla k ażd ego  

rolnika p o lsk ieg o .
Oprócz starannie zredagowanej ezęśei kalendarzowej, zawiera 
tabele, formularze i mnóstwo cennych wskazówek ze wszystkich 

dziedzin rolnictwa.

Cena egzemplarza oprawionego w  płótno

Kor. 3 60, 13
z p r z e s y ł k ą  ( o p a s k a  p o lę e o n a )  KLor. 4 .

N a k ł a d  k s i ę g a r n i  H. A L T E N B E R G A  w e  L w o w i e .
■■■' — -------------

są najlepsze i. najtańsze do wody i gnojówki, 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny.
D rew niane Nr. 2. 3 4 5 6 7 m. głęb 

Kor 29 32 36 40 49
K ute żelazne Nł. 3. wewnątrz i  zewnątrz po- 

eynkowane, nie rdzewieją nie zatykaja sie :
3 4 5 6 m. głęb.

Kor. 40 49 58 68 
Rozpryskiwacz do gnojówki żelazny k u ty : sztuka 9 kor.

J ó z e f  K l i n g s ,  flltrohtwasser,
Szląslt aiist ryacki.

Do wydzierżawienia
d o b ra

Jurakówka
w pow. zaleszczyckim , oko ło  i o  kim. od  s tacyi 
D ż u ry n  gośc ińcem  —  oko ło  12 kim. od  s tacyi 

T łu s te  o dda lone , od  24. czerw cza 1904.
2 fo lw arki o ko ło  1362 h a  roli doskonałe j  

95 ha  łąk ,  31 h a  pastw isk, liczne b u d y n k i  g o ­
sp o d a rcze ,  3 m ły n y  g o rze ln ia  o 1344 hl. 
k o n ty n g en tu  .
Zgłaszać się należy tylko listownie do p. J ó z e f y  
K o m s & s z k a n  w Wiedniu I. Lothringerstrasse 15. 
albo do J u l .  B r u n i c k l e g o  w Podhorcach v. Stryj.

- J M
SLA

Doskonały środek do tuczenia świń.

PECUSIN w y b o rn y  śro d ek  tu ­
czący. D o d a tek  p o k arm o w y  dla 
w szy stk ich  zw ierzą t dom ow ych 
koni, b uhai, w ołów , c ie ląt, owiec,

św iń , kóz, osłów , psów , i d ro ­
biu . Je d e n  p a k ie t p ó ł kg . 1  K .  
Cztery próbne pakiety 

tran ko 4 Ii.
FABRYKA PORKINU

Wiedeń IX. Bleichergasse 6. 
Składy w Galicyi: Jo n asz  

S p rech m an n  w Ja ro s ła w iu , Sa­
m uel S ch n iirr w L im anow y, 
M arkus M u n d e re r w R zeszo­
wie, A ndrychów  Jó z e f  So­
w ińsk i, Jak ó b  M echner, C hybi 
C habów ka M au ry cy  Schw arz, 
O zerniow ce S ch m id t i  F o n tin , 
D ziedzice  B rac ia  N itsch , K ęty  
S tan is ław  H a ła te k , Lwów 
A p te k a  P. M iko lascha  i A lojzy 
H u b n e r, M ilów ka B. H aller, 
M aków E . G la tsm an n , N ow y 
Sącz S. K w ic iń sk i, N ow y 
T a rg  J .  M astbaum  i S. Tei- 
ehner, O św ięcim  F a n n y  Ma- 
tysk iew icz, S try j Ig n a c y  K nau- 
te , R aj cz Ja k ó b  K la p p h o lz ,T a r­
taków  M arc in  P irn ik , W ado­
w ice J a n  P o h l, M arkus S ta tte r 
Zakopane. C a lvaria  Ja c o b  41- 
te rg u t .  B ro d y  Ju liu s  L andaw i. 
T arn o p o l Sim on R a tzen s te in .

Z drukarni 1 litografii P illera i Spółki w Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3


